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Óswa wyrażała zbrodnicze 

niegodziwego Kaina potomstwo, 
Cigporywali niewinne dziewice, 
inni najeżdżali miasta, zahićra- 
i i  cudze wł»suo£ęi; wszędy gw ałt, 
Zabójstwa, godne ojca takiego 
czyny - —  W  dzie wiątćj ,  widzia? 
no $ « g » ,  mściciela zb*o<b»i tych, 
przechodzącego się f  Noem , ząr 
powiadającego W U ft* lQP5 klór 
ry  miał występne plemię wygur 
bić, T «  wszystkie figury , zda? 
wab» s ię , mówiftca prawi® były,. 
—  Takie były ,sypialnego poko
ju  szpalery- Zebyśuiy zaś wier
n y  opis podali tym s którzy tam  
przytomnymi nie byli, lub przez 
uszanowanie wnijść do komnat 
Tych oieśm ięłi, przydam pęsztę 
bi&toryi N oego, a chcąc to u- 
czyiiić, muszę was na chwilę, 
z sypialni królewskiej wywieść ;

w krótce do niej ppwrdeitH, -ra  
średnim pokoju rów-mę bo

gate i kiinsztowneszpułt>ryvw y- 
pażały rozmowę Mujźesza z F a
raonem , przejście poego przez 
piórze Czerwone, ulanie dziesięć 
tablic, i  wpjnazĄm ulacbitam i; 
wszystko ,wy#?ywane, barwistym  
jedwabiem, złotem i  srębeem--—
W  sali poprzedzającej przed por 
kój do sypialni, widziałeś yVsze- 
cbmocoęgo dającego Noemn prze
pisy względem budowania ko
rabiu-— W  drugim pokoju szpar 
lery przedstawiJy budowę ko
ra b iu , taft w iern ie , iż zdawa
ło się ,  żeś słyszał m łoty kowa- 
łó w , i uderzenia siekićr ciesiel
skich . ■—■ W  trzecim , Noe zgro
madzał do korabiu rozmaite 
zw ierzęta; żywność dla nich, i 
sam z swojemi zamykał się w nićj.  
— W  czwartym  widziałeś otwar
te okna Niebios, iejące się dć- 
szczu powodzie, z piorunami i  
grzm otam i, przerażające mi trwo
g ą , obalająicemi na ziemię bez-
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bożne plemię Kaina ; jęd ni , c z e - . 
piali się drze w ,  wychodzących  
jeszcze nad w ody; inni wdzie
rali się na wyniosłe skały, w szę
dy trw oga , okropne zam iesza-' 
nie ,  przerażały oezypatrzącyeh, ‘ 
—  W  piątym  ju ż pokoju ukojo
ne m orze, i opadłe w ody, bite 
ofiary w zn oszące się z ołtarzów  
p łom ien ie, nakoniec ubłagane 
bóstw o. —  W  szpalerach tych 
zadziwiającą sztuką wyrażone 
l»yły trupy potopionych łudzi-, 
już zmiękfe i gniiącc. N ic  har
dziej przerażającego ręka ludz
ka utworzyć nie m ogła. -—  W  
szóstej kom nacie, dziękował N oe 
Najwyższem u j jaśniała teucza 
na N iebie, znak obietnie B os
k ich .—-T akie były t e ,  sztuką 
i bogactwem nieporównane szpa
lery. Kecz czas ju ż powrócić 
itazad do sypialnego pokoju. 
Tam  w ięc w  przytomności w ie
lu  książąt i senatorów ,  przyję
tym  zw yczajem , Baltazar Fru
nie biskup W rocław sk i, imie
niem ojca, oblubienicę królowi 
oddawał. Kwiecistą była , i ca
ła na pochwałę domu Rakuz- 
kiego mowa biskupa tego. Od- 
powiadał od króla kanclerz ko- 
Tonny Jan O ciesk i, tak iż cięż-

k<*»J»vitjf k.ljjyem.u z m ówców pCzy- 
zaiacpićrWSżrfstWo. W dziękiem  
atoli g ło su , zda je mi s ię , iż 
Ocieski- przew yższał. Tak w ie
czorem ju ż późnym O fcraw iłsię  
akt ten w eselny. —  N aza
jutrz po o żn icy , królowa z 
wielką pompą udała się do ko
ścioła Sgo Stanisław a; biskup 
Kujawski Jan D robojew ski, z 
zwykłym  obrządkiem wprowa* 
dził królowę do kościoła, od
prawił m odlitw ę Za pomyślnie 
spełnione m ałżeństw o, życząc 
królestw u , najszczęśliw szego po
życia i licznego potom stwa. —  
P o tym obrządku, królowa z 
królową Boną i córkami j ć j ,  
królową W ęgierską  i króle- 
wicem  powrócili do zamku, gdzie  
jćj wspaniałe podarunki składa
ne były, jako to : od cćsarza, 
królowej m atki,  krółewnćj W ę -  
gierskićj , i syna jćj królewica. 
N unciusz upominek Papieżajuż 
jćj był w  W ićdniu  oddał, w  czćm  
grubą okazał niewiadoiność, w  
mićjscu bowiem gdzie się ślub 
daje, dary się ofiarują.—  Po mo
wach i odpowiedziach zastawio
no obiad, podczas którego kon
cert, dalćj wojenne turnieje^ te 
przez kilka dni trwały, z tak
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trwałą pogodą, i i  nigdy deszcz 
nieprzcrywal zabaw. W  turnie
jach Jakób Kosmowski odniósł 
zwycięzlwo. Ten to jest Kosmow
ski, który w Węgrzech pod Pe- 
slern wzięty w niewolę, mieczem 
do swobody otworzył sobie drogę 
dziś jakjjuż. dużo podeszłego, za
wsze atoli walecznego inęza ród 
Gorków przyjął do’[siebie, opa
trując hojnie we wszystko.—  
Przeniosły się turnieje do zam
ku , gdzie wybrani rycerze, 
biegli, okazali kosztowneini zbro
jami, i bogatemi szaty, walczy
li, Tam juz nie postać bitwy, 
lecz Samą prawie bitwę widzia
no. Z s puszczo nem i przyłbica
m i, w  gończych zbrojach lecie
li jedni naprzeciw drugich, na 
niebezpieczeństwa i rany wza
jemne. A żejdlaspuszczonych 
przyłbic niemógłem rycćrzów 
tych rozeznać ,.3'z pytania tylko 
dowiedziałem się, iz Mikołaj 
Maciejowski walczył z Stanisła
wem Ostrorogiem Lwowczykicm 
Albert Czarnkowski z Stanisła
wem Myszkowskim, Kilian Łu
kowski, z Stanisławem Lipnic
kimi Jan Tarło, z Mikołajem 
Ligęzą; Stanisław Garnysz, z 
Bartłomiejem. Sikorskim ,  .Mar
cin .Maszkowski , z  Stanisławem

Włodkiem; Mikołaj W ilg a , z 
Janem JurkoWiczem Litwinem; 
Krysztof O lędzki, z Piolrcm 
Frykaczcm; Stanisław Mężyk, 
z Mikołajem Potockim; Zygmunt 
Zebrzydowski, z Mikołajem O- 
cicskim. Ci wszyscy najprzód 
parami kruszyli kopie, potem 
zebrawszy się w bufy, uderzali 
na siebie, z tarczą i mieczem.—  
Tu waleczni i świetni rycerze 
-niech m i. darują, jeśli ich wszy
stkich po nazwisku niewylirzani, 
bo jakże człowiek daleki od dwo
ru ,  mógł znać wszystkich dwo
rzan. Niech chwała, która zląd 
na wspólną ich krainę spły
nęła, cieszy z przeminienia te 
go. Pokazali oni przed królem 
i królową, przed arcy - księciem 
Auslryackim, przed lylą z ro
zmaitych narodów,  napełniają
cych naówczas cały Kraków , 
książąt, wodzów i panów,jaka 
była w rycerstwie Polskiem, od
waga, zręczność i przepycli.—  
Z resztą w całych tych goni
twach, taka była wrycćrzaęb 

. naszych skromność, iż łub wszy
scy prawie biegli, zręczni, u- 
czeni w gonił wach, dokazywali 
cudów , wspólnie zgodzili się 
iż dank turniejów, należał Mi- 

■ kołajowi Maciejowskiemu; lecz
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len nieść tę odmówił * oświad
czając, i i  był tylko towarzy
szem lej walki,  lecz nie zwy
cięzcą.. —  Nazajutrz Zygmunt 
Wolski i Stanisław Kisjjałło Li- 
twin , w przytomności króla, i 
napełniających zamek gości, w 
ciężkiej zbroi śtoezyli bitwę, w  
której Połacy przyznali pierw
szeństwo Wolskiemu, dła- tego 
że Kisgałłę wraz z koniem oba
lił,  przeciwnie Litwini przeno
sili Kisgałłę, że ten natarczy
wym uderzeniem, kopię do rę
kojeści Skruszył, i że sam przez 
głowę końską- zeskoczył, lecz 
obydwom niech będzie chwała, 
że każdy podług wszystkich sił 
poczyriał i —-Po rozniaiłycb w 
przytomności królestwa ria dzie
dzińcu zamkowym zapasach, król 
dziesiątego dnia po weselu, wraz 
z królo wami i rodziną swoją na 
koniu na rvnek wyjechał.- Przy
gotowane już tam były siedze
nia dla królestwa i amfiteatrum 
dła patrzących; Zaczęto od i- 
grzysk kopijników, W gończych 
zbrojach , sposobem Włoskim. 
WT bnfeach tych okazali się: 
Stanisław Myszkowski, Stani
sław Ostroróg Lwow'czyk, łan  
Kostka, Mikołaj Mielecki, W dy  
Podolskiego sy n , riakeniec łab

Leszfczynski.- Potężne tu były 
starcia się, tak dalece, iż Sta- 
niśław Ostroróg włócznią przez 
zbroje przeszyty, ciężką z tąd 
odniósł ranę; Sędziowie obó- 
zn , nagrodę Stanisławowi My
szkowskiemu przyznali , otrzy
mał więc kosztowny łańcuch zło
ty , inni odebrali pierścienic i 
wieńce; Bitwa ta dłużej by 
trwała, gdyby nie ks:ąże Pru
sk i, ten trzy pary Prusaków, 
z dworu swojego wywiódł. Gi 
ogromnemi kopijami walczyli z 
sobą, z taką natarczywością, żę 
częśtó mężowie i konie padali 
razem- na ziemię prawie bez dń- 
szy. Walka la z powszechnym 
przyjęta oklaskiem-. Książe Pru
ski wszystkich zjednał sobie 
przychylność ,  jakie w nim- bo
wiem uszanowanie było dla 
króla, jaka dla wszystkich 
Polaków uprzejmość i grzecz
ność. Wieczorem- Wracano do 
ziomku dla spoczynku po tylu 
utrridzeoiach.—  Po skończonych 
ncztach i uciechach, arcy - ksią
żę Ferdynand brat królowej, 
hojnie obdarzony od króla, pd- 
ścił się do Wiednia. Inni ksią
żęta i pośłowie, każdy w  sśżą 
stronę. Królowa Bońazeórla- 
mi do Warszawy wróciła. W szy-
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scy przez cały swój pobyt w 
Krakowie ,  wspaniałe podejmo
wani od króla, I kosztownemi 
obdarzeni upominkami. —- Naj
większa wrzosie zjazdu tego na
leży się Spytkowi Jordanów* 
Podskarbiemu królewskiemu po
chwała ; na nim bowiem wszy
stkie Wesela tego spoczywały 
rządy, ńietyłko w wielkich,'lecz 
najmniejszych przedmiotach. On 
na wszystko dostarczał pienię
dzy; on ńietyłko książąt, ale 
drobnych przybyłych gości, o- 
patrywał w pomieszkania, sto
ły, wszystkie potrzeby; on ua- 
koniec wedle rozkazania króla, 
każdego upominkami obdarzał. 
Wszystko ńietyłko do hojności, 
ale do rozrzutności prawie przy
gotował Spytek. Leżały U niego 
stosy złota i srćbra. Napełnio
ne piwnice nie garćami, lecz o- 
kseflami wypróżniały się, 0 -  
i warte spichrze i spiżarnie. Cóż 
powiem o zebranych na poda
runki bogactwach. Leżały sto
sami u Spytka drogie purpury 
i lamy, któż złote łańcuchy, dro- 
gie kanriertie i pećły,- Szkarłaty, 
i tyle ińńyefr rzadkich i drogich 
osobliwości policzy, łub opisze? 
Ileż to koni,  polskich, hiszpań
skich, tureckich, perskich j, w

darach rozdanych było od kró
la Polskiego? W  nabyciu, przy
gotowaniu ,  rozdawaniu tego, 
niewymowna była praca Spytka 
Jordana. Król bowiem zleeił 
m u, ażeby wszyscy co przybę
dą , dobrze byli przyjęci, hoj
nie traktowani, i bogato obda
rzeni; słowem, by każdy we
soły z Krakowa do domu po
wracał.

-3O K -

O WYROBACH 
P A P IE R U  w A iS G L II.

W  obecnej chwili gdzie ma- 
nija iż tak powiedzieć można pi
sania i drukowania * coraz się 
bardziej rozszórza , a potrzebne 
i używane do dziś dnia mate- 
ryały do robienia papiera coraz 
są rzadsze i droższe Towarzy
stwo Naukowo - Rzetitieślnieze w 
Anglii zajmuje się najtroskliwiej 
wynalezieniem nowego całkiem 
Sposobu wyrdbiańia papieru. Na 
ostatnióm posiedzeniu tegoż to
warzystwa pad E. CowpCr od
czytał bardzo interesfioWną w 
tym przedmiocie rozprawę mie
dzy mneoM rzecidnii wspomniał 
iź w pierwszych czasach rozpo
częcia wyćobów papśóru wielb
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papierników w Rzymie udało się 
do Papićża z prośbą iżby rząd 
poradził co temu , albowiem ich 
składy zapełnione materyałami, 
żadnych im korzyści nieprzyno- 
śzą. —  W ieleż to mógł ich za
pas wynosić? zaledwie może ty
le , ile teraz potrzebują na trzy 
uuniera angielskiego Pfennig-Ma-
gasfoiitl Prenumeratorów nato
pismo jest blisko I0 t),000 . O- 
kazał on, kilka gatunków zro- 
ślin robionego papieru, Sposób 
używania maszyn <v tych fabry
kach gdzie dawniej rąk ludz
kich używano, doprowadzono 
do tego stopnia iż byłoby nie
podobieństwem innym sposobem 
takićj ilości jak iej teraz potrze
ba dostarczyć, Tylko na maszy
nach ów , bez końca nazwany 
papier, może bydź robiony. Ten
że pan Cowper kazał laki ar
kusz zrobić, iż rozciągnionydo
chodził długości cztćrecb mil 
angielskich, jeden właściciel pa
pierni którą nie dawno odwić- 
dził książę i księżna Sutberland, 
kazał wyłożyć drogę od swego 
pomićszkania do zabudowań fa
brycznych wynoszącą trzy ćwier
ci mili angielskićj papierem, któ
rego jeden arkusz dostatecznym 
był do pokrycia tej drogi wszerz 
i wzdłuż tale, iż goście jego

mogli tam i na powrót suchą 
nogą przejść. Dla przekonania 
o inocy angielskiego do pisania 
używanego papieru , włożono w  
wielki arkusz dorosłego człowie
ka, a związawszy końce wznie
siono w górę. Na wzwyż wspo- 
mnionym posiedzeniu podnoszo
no ciężary do stu funtów wa
żące za pomocą w trąbkę zwi
niętego arkusza papieru. Glan- 
sowny papier nie jest tak mo
cny ani trwały, gdyż nawet 
długo leżąc wysebnie bardzo, 
i może się w proch rozsypać. ,

S E N .

Jak  bezsenny źle czyni gdy oczy za- 
niruża

1 kładzie się na łożu, bo tein noc 
przedłuża,

Tak namiętny źle czyni, gdy śmierć 
zada sobie,

"Wylecz się z bezsenności nim pój
dziesz spać w grobie.

UWAGA CHROMEGO. .

Kiedy pierwszy raz wnijdę w jakie 
zgromadzenie

By poznać ludzi zważam pierwsze ieb 
spojrzenie ;

Rozsądni naprzód spojrzą na mą no
gę prawą,

Głupi naprzód na lewą, którą mam 
-■ kulawą.'




